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Telegraficzne wiadomości.
G e n u a ,  26 . Lipca. —  W ed łu g  tu tejszych  dzienników  chciało 50  w ię­

źniów  z galer w ydobyć się na wolność. Na poskromienie ich zaw ezw ano w oj­
ska. G dy uży to  broni pa lne j, p rzyw rócono  spokojność. Z w ięźniów  zbun­
tow anych poległo 5, a 15 zostało rannych.

L o n d y n ,  28. Lipca. — T i m e s  zamieszcza następujące uzupełnienia 
z depeszy telegraficznej: D szugdespur został obsadzony na d. 9. Maja przez 
jenera ła  Lugarda. Pow stańcy schronili się w zarośla i L ugard połączył się 
z wojskiem pułkow nika Colfielda. Dnia 13. Maja uderzyli pow stańcy na p u ł­
kow nika L ightfrota, którego pozostawiono w D szugdespurze i słyszano dobrze 
strzelania. Jenerał L ugard t postanow ił napow ró t w rócić do D szugdespuru. 
W  d. 15. Maja spodziew ano się b itw y między S ir H ugh Rosem i pow stań­
cami. Pow stańcy w ystaw ili most na D szum nic, aby w razie potrzeby po nim 
uciec. O dkry to  w jednej kom panii 4  pu łku  piechoty sprzysięźenie. S p isko­
w ych pow ieszono i kompania natychm iast w y ru szy ła  do D szuliunduru.

B e r l i n ,  29. Czerwca. — Najj. Pan raczy ł nadać radzcy handlow em u 
i adm iralicyjuem u, tajn. radzcy handlow em u J e b e n s o w i  w Gdańsku order 
orła czerw onego czw artćj klasy, tudzież leśniczemu S c h m i t o w i  w Deusel- 
bachu i pensyonow anem u puszkarzow i arsenałow em u B r e i n e r o  w i  w Erfurcie 
pow szechną oznakę honorow ą.

P o c z d a m ,  28. Czerwca. —  N ajj. P aństw o byli w czoraj przedpołudniem  
na nabożeństwie, w Friedenskirche. Na herbacie byli w  ogródku ra jow ym  pod 
Sanssouci, dokąd też przybyli J . kr. w. książę i księżna K arolostw o.

B e r l i n ,  28 . Czerw ca. — J. kr. w . książę pruski p rzy b y ł dziś o godz, 11 
na zamek babelbergski i przyjm ow ał w ojskow ych w obec gubernatora  i ko­
mendanta B erlina, a potem odbył naradę m inisteryalną.

—  Po m inisterstw ach panuje wielka czynność , poniew aż do 30. Czerwca 
m ają być podane m inisterstw u skarbu w szystkie potrzeby finansowe do etatu 
na rok p rzyszły . W  następnych miesiącach nastąpią dalsze rostrząsania. W y ­
pracu ją  plan dalszych podw yższeń pensyi urzędników , wedle zasad w y łożo ­
nych w zeszłym  etacie. Podw yższenia mają nastąpić w adm inistracyi m ary- 
narskićj. Równocześnie donoszą, że balans zeszłoroczny w finansach bardzo 
je s t  pom yślny i podobno znaczną p rzew yźkę w ykaże.

—  Pruski korespondent pisze, ze w krótce zgrom adzi się techniczna ko- 
m isya , celem w ytknięcia granic między C zarnogórą a T o rcyą . Uda się na 
miejsce także p rask i kom isarz, na którego w ybrano  kapitana S teina Karnin- 
skiego z g łów nego sztabu 8  korpusu armii.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  O s t d .  P o s t  podaje a rty k u ł o p rze trzą ­
saniu okrętów , k tóre dało pow ód do nieporozum ień m iędzy A nglią i F rancyą 
pod w zględem handlu niewolnikami. Podajem y ten a rty k u ł dla zaspokojenia 
ciekawości, poniew aż spó r się toczy w tej kw estyi bardzo zacięty.

N aprzód dla zrozum ienia rzeczy dodamy z naszej strony  kilka słów  dla 
zrozum ienia tej całej sp raw y . Niewolę zniesiono po francuskich koloniach do­
piero w r. 1848, w skutek tego dał się uczuć wielki uiedostatek rąk  do pracy 
na M artynice, Guadalupie i Antillach. R ząd francuski postanow ił więc sp ro ­
wadzać kulisów i w olnych m urzyuów  do kolonii. Jakoż stanął układ m iędzy 
ministerstw em  m arynark i a domem Regis w M arsy lii, k tórym  obow iązał się 
dom Regis zw olna sprow adzić 20 ,000  A frykańczyków  do M artyniki i Guade- 
lupy , gdzie jako  wolni robotnicy mieli pozostaw ać w  służbie właścicieli za 
w ynagrodzeniem  miesięcznem przez lat dziesięć.

Faktem  je s t, źe to byli w ychodźcy m urzyńscy, k tó rzy  się zbuntow ali na 
okręcie francuskim “Regina Coeli.a Po oddaleniu się bowiem z okrętu  tego na 
ląd  kapitana, zaszła kłótnia między kucharzem okrętow ym  a jednym  m u rzy ­
nem, k tó ry  chciał sobie upiec jakąś ja rzy n ę . K ucharz pchnął go nożem i za 
bił. Osada m urzyńska zbuntow ała się i w y rżnęła  m ajtków  francuskich. Po­
tem okręt p rzyb ił do b rzegu , zaję ty  przez A nglików . M urzyni się rozpierz- 
chnęli po lądzie, a F rancuzi odebrali napow ró t sw ój okręt. P rzypadek  ten dał 
pow ód do gw ałtow nych  wycieczek przeciw  sobie tak  angielskich, jako teź fran­
cuskich dzienników.

Co się tyczy  głów nego sporu, zajęcia “R eginy Coeli« przez angielskiego 
kapitana z E ty o p a , to  O s t d .  P o s t  sądzi, źe A nglicy niemieli p raw a zabierać 
ok rętu  płynącego pod flagą francuską, chociażby naw et istniał trak ta t z F ra n ­
c y ą  w r. 1845 zaw arty . W edług  tego trak ta tu  obow iązały się obie strony 
U trzym yw ać flotylę nad brzegami afrykańskiem i, celem przeszkadzania handlu 
niewolnikami, ale n ieprzyznaw ały  p raw a przetrząsania wzajem nie sobie ok rę­

tów , tylko w łasną flagę poddaw ały  policyi w łasnych  ok rę tów  w ojennych. 
T rak ta t ten zaw arto  ba lat 10, a po up ływ ie  tychże w roku 1855 nieodno- 
wiono go wcale, także i trak ta ty  z 1831 i 1833 Z nim usta ły , przez które 
rząd  Ludw ika Filipa pod pewnemi w arunkam i p rzyzna ł p raw o  przetrząsania 
okrętów  Anglikom.

Z drugiej Strony Anglia ma słuszność po sobie, gdy  uw aża w y w ó z m u­
rzynów  za pośrednictw em  m arsylijskiego dom u R egis za dalszy ciąg handlu 
niewolnikami. Je s t bowiem faktem dow iedzionym , źe mała tylko liczba m u­
rzynów  dobrow olnie decyduje się na w ychodztw o, faktem atoli je s t też dow ie­
dzionym , że na w iększość tych  tak zw anych  w ychodźców  polu ją  w podobny 
sposób, jak  za czasów  handlu niewolnikami i p rzedają  sch w y tan y ch  kupcom 
a ci ich dalej przew ożą. W skutek  tego słuszność m ają po sobie A nglicy, g d y  
u trzym ują , źe tak zw ani wolni w ychodźcy m urzyńscy  są  ofiarami handlu m u­
rzynam i, co się sprzeciw ia uchw ałom  paryskiego trak ta tu  i kongresu w iedeń­
skiego, które zniosły handel niewolnikami.

T o czy ły  się w skutek tego kilkakrotnie uk łady  m iędzy A nglią i F rancyą , 
ale niedoprow adziły  do żadnego w ypadku i n iedoprow adzą dopó ty , dopóki na 
francuskich koloniach m urzynów  do robó t używ ać będą.

Pod w zględem filantropijnym  tak F rancya  jako teź  A nglia b rzydzą  się 
handlem niewolnikami. A le w  zatargach w łaściw ych o przetrząsania okrę tów , 
niechodzi o miłość bliźniego, ale o p rzew ag ę , o panow anie na m orzu. Z go­
dzono się na zakaz han d lu , ale niezgpdzono się na p rzetrząsania czyli kontrolę 
okrętów .

K ongres wiedeński zniósł handel niewolnikami co do zasady , a pozostaw ił 
dalsze postępow anie osobnym  układom . A nglia p roponow ała p raw o  za trz y ­
m yw ania, odw iedzania, p rzetrząsania i zabierania ok rę tów  handlu jących  nie­
wolnikami. P raw o  to jako  środek miało służyć  zarów no w szystkim  uk łada­
jącym  się państw om , ale n ierów ność siły  zanadto w ładzy oddaw ała Anglikom . 
T ej też  w ładzy nadużyw ali kapitanowie angielscy, k tó rzy  sam owolnie doka­
zyw ali na w szystkich m orzach, aby pokazać przew agę Anglii na nich.

F rancya  ośw iadczała się przeciw  przetrząsaniu . L udw ik  X V III. i K a­
rol X. niedopuścili przetrząsania. Ludw ik Filip okazał się potulniejszym . 
Mniejsze państw a m orskie od tego czasu niem ogły się opierać i trak ta t sta ł się 
pow szechnym  w E uropie  gdy  w  r. 1841 do niego p rzy stąp iły  A ustrya , R osya 
i P rusy . O statnie niem ając interesu w tym  handlu niewolnikami, uznaw ały  
p raw o  przetrząsania okrę tów . F rancya natom iast w ystąp iła  przeciw  niemu 
w r. 1845 i zaw arła  osoony trak ta t pow yżej przytoczony. Zabranie ok rę tu  
“R eginy Coeli« b y ł aktem bezpraw nym , to ńieulega żadnem u pow ątpiew aniu . 
Chodzi jeszcze o rozw iązanie p y ta n ia , czyli w yw ożenie francuskie m urzynów  
może być podciągnięte pod handel niewolnikami.

JFrancya•
P a r y ż ,  24 . C zerw ca. —  — Jak  donoszą z tąd  do I n d e p e n d a n c e  

B e l g e ,  postanow ił lord  D erby  dla zapobieżenia na p rzyszłość wszelkim spo­
rom i nieporozumieniom co do M urzyuów  i kw estyi Kulis, zaw ezw ać gabinety  
europejskie w interesie handlu  m orskiego do u łożenia  pow szechnego regula­
minu policyi m orskiej.

— W edle postanow ień m inistra m arynark i ma także okazać się o k rę t, co 
tylko skończony, o sile 9 0 0  koni, miana A lexander, w  C herbourg , i po u roczy ­
stościach w cielony do floty oceanu.

—  W edle I n d e p e n d a n c e  B e l g e  miał cesarz w projekcie W ypracow a­
nym  dla organizacyi A lgery i w yznaczyć dla namiestnika A lg e ry i, księcia N a­
poleona listę cyw ilną 100 ,000  franków , a budżet A lgeryi dla adm inistracyi 
cywilnej pow iększyć o 200 ,0 0 0 0  franków .

— M ów ią, źe cesarzow a organizacyi A lgeri w  now e w eszła stadium . 
Książę Napoleon miał być zam ianow any ministrem A lgeryi i Kolonii i rezy - 
dencyą sw oję w P a ry żu  za trzym ać , i pod sobą mieć dw óch g łów nych  d y re ­
ktorów , kierujących spraw am i w A lgeryi. K siąże Napoleon m iałby przeto 
praw o w  nieobecności zastępow ać cesarza w  radzie ministrów . D ekret tej tre  - 
ści ma w krótce się z ja w ić ; tak mówiono mi z dobrego źródła, lecz to co w czo­
raj p raw dą b y ło , może przestać być dziś nią, M arszałek R andon ma być 
w yniesionym  na godność księcia.

— C zynność panująca w arsenałach w B rest je s t  n iesłychana, go rącz­
kow a; 60 0 0  ludzi w ięcej, niż zw ykle, je s t tu  zatrudnionych  żw aw ą pracą, 
w  okolicach B restu  nie w ątp ią  wcale o w ybuchu w ojny.

— Fuad  basza je s t ciągle cierpiącym i niewiadom o, czy w sobotę odbę­
dzie się konfereneya.

—  N astępujący  dekret cesarski spraw ił Francuzom  nie m ałą niespo­
dziankę:
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—  P an  Devienne, dotąd jeneralny prokurator  w Lyonie, a od dziś z rana 

p ie rw szy  prezydent cesarskiego trybunału  w P a ry żu  je s t  osobistością raaio 
dotąd znaną, przedstawiają  go jako  dzielnego prawnika.

Napoleon III. itd. A by  Algieryi i koloniom naszym dać n ow y dowód 
troskliwości i aby podnieść o ile to od nas zależy, pomyślność ich, postano­
wiliśmy i stano wiemy, co następuje:

»Art. 1. S tanow i się dla Algieryi i kolonij ministerstwo.
Art. 2. Ministerstwo ma się u tw orzyć  z dyrekcyi sp raw  algieryjskich 

i z dyrekcyi kolonij, oddzielnych od ministerstwa wojny i ministerstwa kolonij
Art. 3 . Wielce ukochany nasz książę Napoleon zostaje na czele minister­

stwa.
A rt.  4. Ministrowi s tanu ,  w ojny  i marynarki porucza się, o ile to do ich 

w ydzia łów  należy, wykonanie powyższego dekretu, k tó ry  od 1. Lipca nabiera 
moc prawa.

T a k  się działo w zamku St. Cioud 24. Czerwca 1858. N a p o l e o n . *
—  Od 29. m. b. ma być  na now o dozwolonym do F rancyi I n d e p e n d a n c e  

b e lg e .  Sądzą  n aw et,  źe minister sp raw  w ewnętrznych  pan Delangle zezwoli 
przedaź po ulicy dzienników P r e s s e  i S i e c i e .

— Z wszystkich pism francuskich najzacięcićj w ystępu je  dziś gazeta fran­
cuska (la G a z e t t e  d e  F r a n c e )  domagając się interweucyi Francyi w  sp ra ­
wie indyjskiej na korzyść pow stańców .

 Z  Konstantynopola dowiadujemy się, źe niesłychane panuje tam roz­
ją trzenie  między ludnością muzułmańską.

Ameryka.
Ciągłe rozboje i rabunki zdarzające się we wszystkich znaczniejszych mia­

stach Ameryki północnej, osobliwie zaś w  miastach por to w ych ,  w ykazują  od 
daw na potrzebę pomnożenia środków  bezpieczeństwa publicznego. W N owym 
Orleanie znaczna liczba obywateli widząc bezwładność burmistrza i s t raży  po­
licy jnej ,  u tw orzy ła  w dniu 3. Czerwca komitet bezpieczeństwa, zamknęła a r­
senał i składy broni,  w ydała  do mieszkaźców odezw ę, oświadczając, źe odtąd 
bierze w swoje ręce wykonanie sprawiedliwości, skoro władze miejskie oka­
za ły  się bezsilnemi aby bronić spokojnych obywateli przed napaściami łotrów. 
Komitet ten zabrał się zaraz do militarnego obsadzenia miasta, kazał zatoczyć 
działa na place i rozstawił straż zbrojną której polecił pilnować porządku. 
Burmistrz  nie chcąc się dzielić w ładzą z nieuprawnionemi do tego osobami, 
kazał w ystąp ić  pod broń milicyi miejskiej, a gdy straż komitetowa nie u s tą ­
p i ł a , ogłosił tak zw any  akt buntu . Komitet nie uląkł się, w ydał pow tórną  
odezwę i barykady stawiać począł. Burmistrz w tedy  zawezwał lud do broni. 
M nóstwo urw iszów , przeciw którym  właśnie przedsiębrane by ły  kroki komi­
te tu ,  stanęło w  obronie prawej w ładzy, co tak przeraziło mieszczan, iż poza­
mykali sklepy i zaczęli z burmistrzem traktować nazaju trz; ten wszelako w oba­
wie k rw aw ych  zajść na które się ju ż  zanosiło, z łożył u rząd ,  a komitet objął 
zupełne rządy  miasta i 1000 ludzi uzbroił na obronę jego. W y p a d e k  ten rzuca 
światło na stosunki obecne w  Ameryce.

Indye*
Wskazaliśmy wczoraj jak  ostatni w ypadek na teatrze wojennym nadgan- 

g eso w y m , wzięcie Bareilly przez Anglików, nie zmieniło położenia rzeczy f  nieroztrzygło walki, której charakter coraz dobitnićj w ystępu jący ,  staraliśmy 
się przedstawić. Dzisiaj chcemy opowiedzieć działania i zdarzenia wojenne na 
o b u  teatrach nadgangesow ym i środkowo indyjskim, od chwili do którćj ich 
opis doprowadziliśmy w dawniejszem sprawozdauiu  do dnia zdobycia Bareilly, 
do którego to dnia wiadomości z Indyj sięgają, to jes t  opisać zdarzenia od po- 
caątku Kwietnia do 7. M aja, a z opisu tego wywinie się w yraźniejszy  obraz 
obecnego położenia rzeczy w Hindostanie.

Nadmieniliśmy j u ż ,  iż w y p raw a  g łó w n ych  sił angielskich pod naczelnic­
tw em  sir Campbella dla opanowania prowincyi R oh ilkundu ,  w raz z poboczne- 
mi działaniami w celu obrony całćj linii związkowćj przeciw powstańcom pro ­
w adzącym  podjazdow ą w ojnę w królestwie Oudzkiem, Doabie i górnym  Bea- 
ga lu :  oto czynności Anglików na teatrze nadgangesowym przez ten przeciąg 
czasu; zdobycie zaś miasta Ihanzi przez jenerała  Rose i pochód jego ku Caldae: 
to  g łówne równoczesne zdarzenie na środkowo indyjskim palu walki. Z aczy­
nam y od opisu w y p ra w y  do Rohilkundu i działań na teatrze nadgangesowym.

Po zdobyciu L uknow a, część zgromadzonych tam powstańców rozsunęła 
się po całym królestwie oudzkim, Doabie i gó rnym  B engalu , p row adząc dość 
pomyślnie wojnę partyzancką z pomocą micjscowćj łudnośc i , a reszta pociągła 
do Rohilkundu , lesistej krainy leżącej na północny zachód O udy i opartej 
o nieprzebyty łańcuch g ó r  Himalajskich, a połączy wszy się tam z miejscowymi 
powstańcami, u tw orzy ła  znaczną armię przedstawiającą Anglikom cel do dzia­
łania z nadzieją ważniejszego rezultatu. W ó d z  angielski sir Campbell widząc 
to  położenie rzeczy oraz zważając na pow ody wówczas wymienione, postano­
wił zaraz rozpocząć w y p ra w ę  przeciw Rohilkuudowi mimo gorącćj pory roku 
nie sprzyjającej wcale działaniom wojsk angielskich. Nie mógł on atakować R o­
hilkundu z kilku stron naraz dośrodkowo, przez k tóry  to atak wzbroniłby był 
powstańcom w ym knąć  się i dał Anglikom możność dosiągnienia i zniszczenia 
armii powstazczej; gd yż  właśnie szczupłość sił (zmniejszonych jeszcze przez 
odłączenie się dotychczasowego sprzymierzeńca angielskiego Jung  Bohadura, 
k tó ry  zniechęcony odszedł w raz  z swemi Nepalczykami z pod Kuknowa przez 
F yzabad  do swego k ra ju ,  Nepalu) i konieczność uniknienia dłuższych pocho­
dó w , zmusiła go do uderzenia na Rohilkund z jednćj tylko strony i w najbliż­
szym  kierunku. Urządził przeto atak od królestwa oudzkiego w k tórym  się 
zna jdow ał ,  po najkrótszej i najdogodniejszćj dia siebie linii operacyjnej, idącej 
w  górę  Gangesu w zd łuż  tej rzeki.

W  Luknowie zostawia załogą jenerała Montigonerego z parotysięcznym 
oddziałem, dla ob rony  tej stolicy; gdyż  obrońcy snu ją  się drobnemu oddzia­
łami w całem królestwie oudzkiem i zajmują wiele silnych stanowisk w srod  ba­
gien i lasów, a między innemi Man Sing k rąży  w  północnej części Dudy. Kilka 
kolumn ruchow ych  w y praw ia  przeciw tym  pow stańcom , a kilka oddziałów

pod rozkazami jenerała  G ran ta ,  pułkowników Lugard i Roseroff, kapitana Le- 
g rant i t. d., rzuca na całej linii z Lukuowa do C aw uporu ,  z Cawnporu przez 
Benares do Patny, dla obrony tej linii komunikacyjnej z pierwotną podstawą 
działań, z Bengalem, przeciw podjazdom naczelników pow stańczych, z k tó­
rych najśmielszy, stary K uer-S ing ,  w ypadając z gor Bandelkaudu zapuszczał 
się aź pod Patnę.

T a k  urządziwszy obronę zajętych stauowisk, ściąga wojsko z Luknowa 
do Caw nporu  nad Gangesem, gromadzi tam posiłki, obrawszy punkt ten za 
podstawę działania zaczepnego przeciw Rohilkuudowi. Znaczniejszy kilkuna­
stotysięczny korpus pod osobistem Campbella dowództwem ma iść w górę  
Gangesu p ra w y m , doabskim brzegiem tej rzeki; a równocześnie mniejszy od­
dział pod rozkazami jenerała  Walpole w y ru szy w szy  z Luknowa i zdobyw szy  
po drodze twierdzę oudzką Ruki czyli R o w as ,  ma ciągnąć w górę  Gangesu 
lewym brzegiem tej rzeki. Oba korpusy mają się złączyć w F u t ty g u r ,  a na­
stępnie w kroczyw szy  razem granice Rohilkundu, ruszyć przez Szachdźenhan-

iiore ku Bareilly prąc przed sobą pow stańców . Ganges p łynący wzdłuż tśj 
inii operacyjnej,  ma ułatwiać komunikacye i dostawę żywności dla wojska.

Dnia 18. Kwietnia g łów ny  korpus pod dowództwem Campbella w yrusza  
z C awnporu i ciągnie na północny zachód p raw ym  brzegiem Gangesu. Nie 
w róg  lecz nieznośny upał i ztąd powstałe choroby, zwalniają pochód. A by 
dać czytelnikom pojęcie o tym  m arszu ,  przytaczamy tu w treści list korespon­
denta T i m e s a ,  Williama Russella, k tóry  go malowniczo opisał:

O drugićj godzinie w  nocy trąbią pobudkę: wojsko gotuje się w pochód. 
Siodłają konie, zwijają namioty i w iążą je  na grzbiecie wielbłądów... cały ta ­
bor obozowy rusza w drogę (zapomuiał Russell dodać, źe za przednią strażą). 
T u m an y  pyłu powstają  z pod kopyt i kół,  a chociaż ich nie widać w śró d  czar­
nej nocy, czuć je w ustach , oczach i nosie. P rzy  świetle latarń oficerowie piją 
filiżankę herbaty podaną im przez służących indyjskich, których gromady od­
byw ają  wszelkie usługi w  obozie. Około 3 rano słychać z ty łu  muzyki pu ł­
kowe: to znak, że kolumny w yrusza ją  w marsz. W szys tko  posuwa się zwolna 
w śród  ciemności nocnych i tum anów  kurzawy po niegodziwych drogach, mi­
ja jąc  na boku zostające świątynie i wioski. Po godzinie pochodu, gwiazdy 
zaczynają blednieć na niebie, źóltoróźowa barw a na wschodnim krańcu widno­
kręgu zapowiada zbliżanie się słońca i upału dziennego. Kolumna marszowa 
posuwa się i p rzyb yw a  na miejsce naprzód oznaczone, przygotwane przez ofi- 
zerów  sztabowych na obóz a leżące zwykle w iesie. Równocześnie słońce 
w p ły w a  na widnokrąg i przesyła pierwsze palące promienie przez gałęzie drzew. 
Nadciągające oddziały ustawione są w w ytknię tym  obozie przez oficerów kw a­
termistrzostw a; rozbijają namioty; śniadają, i następnie każdy wchodzi do 
swego namiotu, gdyż ju ż  zaczyna wiać wiatr żarem tchnący. Upał się zw ię­
ksza a mimo pokrycia namiotów świeżą t r a w ą ,  gorąco w namiocie dochodzi do 
109^ Fahrenheita" Za namiotem pali słońce i dusi gorący wiatr :  ten żar i upał 
t rw a  do wieczora, a przez ten przeeiąg czasu całe wojsko spoczywa bez ruchu. 
W szelką  służbę obozow ą, rozbijanie namiotów, ładowanie, sprowadzanie ż y ­
wności itd. odbyw ają  Indyanie, których liczba je s t  dziesięć razy w iększa, niźli 
liczba w o jsk ,  i k tórzy , dodać tu musimy, czasami niosą oficerów i żołnierzy. 
G dyby  ta służba indyjska — mówi Russell —  opuściła wojska angielskie, zgi­
nęłoby ono w dniu jedn ym  Takim pochodem posuw a się armia po 10 mil ang. 
(2 mile jeog r . )  przecięciowo na dzień.

Pochód taki, jaki opisał tu  Russel,  w ykonyw a armia angielska, gdy nie 
j e s t  w  bliskości silnego nieprzyjaciela. W  takim bowiem razie marsz staje się 
trudniejszy, wojsko nie może spokojnie spoczywać przez dzień cały, musi po­
ruszać się, rozwijać a naw et walczyć w ciągu upału  dziennego. Lecz tego 
pochodu nie maluje Russel, i nic w ogóle nie mówi o działaniach wojennych, 
opowiadając jedynie o zewnętrznej fizyonomii w ojska , kraju i mieszkańców. 
Ciągniemy dalej przerwane nasze opowiadanie.

Takiemi spokojnemi marszami nocnemi dochodzi korpus Campbella d. 25. 
Kwietnia do F u t t ig h u r ;  zatrzymuje się tam dzień czekając na oddział Walpola, 
idący lewym brzegiem Gangesu. P rzy pa trzm y  się teraz ruchowi jen. Walpola. 
W ychodzi on około 12. Kwietnia z Luknowa zamierzając najprzód oczyścić 
z pow stańców  drogę z L uknow a ku Gangesowi. Dnia 15. podsuwa się pod 
w arow nią  oudzką R u k a ,  zw aną także R o w a s ,  a zajętą przez pow stańców ; 
uderza na nię, lecz zostaje odparty  z znaczną s t ra tą ,  a w utarczce tćj pada 4  
oficerów i 160 żołnierzy angielskich. Walpole cofa się aby się wzmocnić, 
a połączywszy się z pułkownikiem Jones ,  podsuwa się powtórnie pod tw ier­
dzę ,  k tórą  jednak  ju ż  zastaje p u s tą ,  bo powstańcy opuścili j ą  dniem w przód  
usuw ając się na bok. W alpole i Jones maszerują dalej ku F u tt ighur  staczając 
codziennie małe utarczki z niepokojąeemi ich powstańcami, a zwiódłszy 22. 
Kwietnia szczęśliwą potyczkę pod Rangunge, która im dala w ręce most przy  
Alliguay, dochodzą 27. Kwietnia do Fu tt ighur ,  gdzie łączą się z Campbellem.

Połączone oba korpusy  przeszedłszy znów  Ganges, wkraczają do właści­
wego Rochilkundu. Małe oddziały powstańców ustępują  im z czoła u ryw ając  
ich po bokach. Dnia 30. wchodzą wojska angielskie do miasta Shachdźeban- 
por, a boczna kolumna pod brygadyerem Penny atakuje w tym  samym dniu 
powstańców w bliskości B udaon, rozbija ich, lecz jenera ł Penny ginie. Dnia 
2 ,  Maja posuwa się dalej korpus Campbella staczając małe utarczki z us tępu ją ­
cy Olip&wstańcami, i 7. Maja zajmuje Bereilly bez wielkiego op o ru ,  gdyż  do­
w o dzący  tu  naczelnie Bohadur-chan ustąpił naprzód z miasta, zaś N ena-Sahyb  
poprzednio jeszcze pociągnął z całą jazdą  z Rohilkundu przez Doab ku Calpee 
czy też ku Indyom środkowym . Wiele nakoniec oddziałów powstańczych, 
które po zajęciu Luknowa weszły z O udy  do R ohilkundu ,  przemykając się 
teraz bokiem koło kolumn angielskich, wracają napow rót z Rohilkundu do 
O udy , przenosząc walkę na ty ł  armii Campbella. Zresztą  o tych ostatnich 
działaniach wojsk angielskich pod Bareilly mamy tylko krótką depeszę, o r u ­
chach zaś powstańców nic prawie nie wspominają Anglicy, a mało co o nich 
wiedzą.

Lecz podczas tej w y p ra w y  angielskićj na R ohilkund , k tórąśm y właśni* 
opowiedzieli, toczyła się i wzrastała mała wojna partyzancka w Oudzie, Doa­
bie i górnym  Bengalu. R zućm y okiem na te drobne walki.



W  górnym Bengalu Kuer-Siug, stary dowodzca górali bandclkaudzkieh, 
znany już  z kilku zwycięstw, wypada znów z swych gór na równiny nadgan- 
gesowe; posuwa się śmiało aź ku Patnie, przechodzi 5. Kwietnia Ganges; 
znika na chwilę z oczów Anglikom i ścigającemu go m y gady ero w i D ouglas, 
znajdując wszędzie pomoc u wieśniaków bengalskich. Unia 22. Kwietnia uka­
zuje się przy Judgepore niedaleko A rrah, uderza na zastępującego mu z 400 
ludźmi kapitana Legrand, bierze mu dwa działa, zabija 140 ludzi, a następnie 
wymyka się z rąk ściskających go z dwóch stron pułkownika Lugard i bryga- 
dyera Douglas. Ostatnia wieść, że K uer-Sing, prowadzący od początku po­
wstania wojnę podjazdową przeciw Anglikom, umarł z ran otrzymanych w je-
dnćj z potyczek, okazała się mylną.

W  Doabie pod samym Cawnporem oddział powstańców uderza 2. Maja 
na mały oddział angielski i rozbija go zupełnie. Mniej pomyślne potyczki lecz 
zawsze przyprawiające Anglików o ciągłe straty, toczą się równocześnie 
w Oudzie przeciw kolumnie jenerała Grant dąiącćj to na odsiecz Asiraghnru, to 
przec iw  Fyzabad, miast leżących na wschodnich granicach Oudy.

Nie możemy tu śledzić okiem za każdym oddziałem, opowiadać każdą p o ­
tyczkę. Powiemy jedynie, iż na całym nadgaugesowym teatrze wojennym od 
Patny aź do Peudźab, sto blisko mil jeograficzuych wzdłuż a 50 mil w szerz, 
toczy się obecnie taka wojna podjazdowa, która wraz z upałami i chorobami 
osłabia i niszczy wojsko angieiskie, mimo jego głośnych zwycięstw . Ostatnie 
doniesienia z Indyi, przynoszące wiadomości o wzięciu Bareilly, skarżą się 
gorzko na choroby szerzące się w szeregach angielskich z powodu upału i nu ­
żących pochodów, i na brak sił dostatecznych zmuszonych rozsypywać się po 
tak przestronnym polu walki. Cz.

Wiadomości artystyczne.
P o z n a ń ,  29. Czerwca. — Po ośmiu latach niebytności przybył ouegdaj 

p. Apolinary Kątski do Poznania z polepszonera zdrow iem , wzraocnionemi 
silami, okryty sławą europejską i tytułem nadwornego skrzypka cesarza ro­
syjskiego. W czoraj przy zamkniętych drzwiach sali bazarowćj odbyła się 
próba z orkiestrą, na której niebyło nikogo oprócz jednego słuchacza z woli 
koncertanta. Orkiestra miała niemałe zadanie do rozwiązania, bowiem cały 
dobór sztuk koncertu był wzniosły i szczytny, a w końcu mazurek Batorego 
tak trudnym  kontrapunktem i harmonią wprowadzał na bezdroża źe orkiestra 
jakkolwiek wrutynowana znajdowała się wciąż w ambarasie aby się utrzym ać 
w takcie i harmonii. W  końcu zgoda, wszystko gładko, wszystko pięknie, 
a koncertant nad wszystkiem jeniuszem swoim unosił się i płynął w eterach 
duchowych mclodyi i harmonii. — Dziś wieczorem usłyszymy grę jego boską 
i mamy tę pewność, iż publiczność znajdzie przewyższone swoje nadzieje.

Wiadomości titeractde.
P o z n a ń ,  29. Czerwca. — W czoraj wieczorem odbyło się posiedzenie pu­

bliczne przyjaciół nauk na sali pałacu JW . hr. Działyńskiego. Na posiedzenie 
przybyła liczna publiczność płci obojej, a zgromadzenie zagaił mową JW . hr. 
Działyński wynurzając żal, iż Jego arcypaterska Mość przybyć nie mógł na 
posiedzenie z powodu słabości zdrowia i pokrótce napomknął o pracach odby­
tych i pracach na przyszłość rozłożonych. W spomniał o rozpisanym konkur­
sie na różne zadania a głównie na zadanie pana Cieszkowskiego, aby opisać pod 
względem dziejowym, ekonomicznym i społecznym stan włościan polskich od 
czasów najdawniejszych aż do rozbioru Polski, aby uwydatnić to, co dla nich 
zrobić pozostaje w Królestwie Polskiem, gdyż u nas z łaski Najj. króla zgasłego 
urządzone stosunki włościan w W . Ks. Poznańskiem, błogie w ydają owoce. Po 
sprawozdaniu obszernem i ogóinem z prac towarzystwa przyjaciół nauk odczy- 
tanem przez p. syndyka konsystorskiego W egnera, czy tali sekretarze wydzia­
łów  krótkie sprawozdania, a następnie odczytał pan Bielicki rzecz o Gieczu, 
gieckitn okopie i Górznie w powiecie średzkim i o tamecznych wykopaliskach, 
pan Szenic zaś czytał rozprawę o zorzy północnćj Na tem zakończyło się 
publiczne posiedzenie, a członkowie towarzystwa wezwani przez przewodni­
czącego zajęli się baiotowaniem kandydatów now ych, którzy się na członków 
towarzystwa zgłosili.

P o z n a ń ,  28. Czerwca. — »Przyrody i przemysłu« rok 3ci wyszedł nr.

26 i zawiera: Rozmowy Davy’ego spolszczone przez Ludwika Zejsznera pro­
fesora akademii medykochirurgicznej warszawskiej. Rozmowa d ru g a .— Część 
praktyczna. Kauczuk i Gutta-Percza (rzecz w yjęta z dzieła Abla) aut der 
Natur  (ciąg d ahzy ), przez Dra Stanisława Szenica. Przegląd ruchu litera­
ckiego i naukowego w dziedzinie nauk przyrodniczych. Pogląd historyczny na 
oddział nauk przyrodniczych, lekarskich i matematycznych w  towarzystwie 
naukowem krakowskiem z czasu jego związku z uniwersytetem jagielońskiem, 
(ciąg dalszy) przez Dra J. Majera, prof, uniwersytetu jagielońskiego. — Biblio­
grafia najnowszych dzieł z dziedziny nauk przyrodniczych.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 28. Czerwca 1858.

ZjrtO (węcpel po 25 szefli) dobry odbyt, w końcu ceny poszły w górę; 
na Lipiec 3 8 f — f — f  — 39 p b , na Sierpień 4 0 ^ — f — 41 p ł., na 
Wrzesień Październik 41-f— 42—* pb , na Październik 43 pien.

Okowita (beczka po 9600 § Trallesa) po cenach idących w górę, odbyt 
znaczny; w miejscu (bez beczki) 14-f£— l-H  (z beczką) na Lipiec 15£—-J-J-— 16 
pb, na Sierpień 16§— | — f — 17 pb , na W rzesień 17^ pb , na Sierpień 
Wrzesień 17^— £ pł. i pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  28. Czerwca.

Pszenica 56— 70 tal.
Żyto 4 5 |— 461 ta l., na Czerwiec Lipiec 4 5 — 46j  tal., na Lipiec Sier­

pień 40£ — 46^ tal., na Wrzesień Październik 4 6 J —4 7 |  tal.
Jęczmień wielki i mały 3 4 —38 tal.
0w iesc29— 33 tal.
Olej rzepiowy 16£ tal., na Czerwiec 1 6 J — tai., na Czerwiec Lipiec 15* 

tal., na Lipiec Sierpień 15tT2 tal., na W rzesień Październik 16—ą^tal.
Olej lniany 13jj tal.
Okowita 19£ tal., na Czerwiec Lipiec i Lipiec Sierpień 19^—f  tal., na 

Sierpień Wrzesień 20— tal., na W rzesień Paźdz. 2 0 ^ —21 tal.
S z c z e c i n ,  28. Czerwca.

Pszenica 67—68 tal., na Wrzesień Październik 6 9 | tal.
Żyto 43 tal , na Czerwiec Lipiec i Lipiec Sierpień 42^—43 tal., na W rze­

sień Październik 44  tal.
Olej rzepiowy 15£ tal., na W rzesień Październik 1 5 | tal.
Okowita 1 9 j proc., na Czerwiec Lipiec 1 9 | tal., na Lipiec Sierpień 19£ 

do 19£ proc., na W rzesień Październik 19J proc.

Przybyli de Poznania 29. Czerwca.
B A Z A R :  Przyłuski z Surkow ca, Krasicki z Karsewa, Bronikowski i  W ilkow i, Kory- 

towski i Święcicki z Rogowa, Lemański z W arszawy, Taczanowski z W oli ksią­
żęcej, Mikoraki z Laskowa, Schobel i Ramkę z W schowy.

H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A : bar. Korff z W oldenberga, hr. Mycielski z Chocie- 
szewic, Beyer z Skórzewa, Bandelow z Dobrzycy, Jacobi z Trzcianki, Moll z Le­
szna, Becker z Kreuznach, Rheinberg z Mancbestru.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I M Y L IU S A : W ęsierska z Podrzecza, Zakrzewska z Ziół­
ko wa, W ęsierski z Słupi, Sanger z Połajewa, Stacker z Szczecina, Avenarius 
i Flatau z Berlina.

H O T E L  DU N O R D : ks. Czartoryski z W iednia, Chłapowski z T urw i, Chłapowski 
z Szołdr, Sławski z Komornik, Biernacki z Zamościa, Miłkowski z Bobrownik, Er! 
z Teinpelhoff, Weise i Witzke z Berlina. Swinarska z Dębu.

O E H M IG A  H O T . L  F R A N C U S K I : Carnap-Bornheim z Bornheim, bar. Klitzing 
z Bonn, hr. Kwilecki z Oporowa, Turno z Obiezierza, Skaławski z W rześni, B a­
szczyńska z Grabowa, Doliwa z Biezdrowa, Twardowscy z W rześni, Geisler z Char- 
bina.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Pahlke i W ęsierski z Wągrowca, Jezierski z Murzy- 
nowa, Barthel z Kruszyna, Malczewski z Swinar.

H O T E L  P A R Y Z K 1 : Kurowski z Wyszakowa, Hoffmann z W ęgierska, Goldenring 
z W rześni, Sempołowski z Gowarzrwa, Ciesielski z Sosnówka, Lubiński z W oli, 
Moszczeński z Srebrnejgóry, Karski z Marcinkowa górnego.

H O T E L  E IC H B O R N A  : Joachimsohn i Memelsdorf z Szamotuł, Kunz z Jaraczewa, 
Karmiński z Pleszewa, Wolff' z Rogoźna, Kowalski i Sydow z Inowrocławia.

P O D  K O R O N Ą : Choyke z Milicza, drum m er z Gniezna, Brie z Rawicza, Kaiser 
z Rogoźna, Cohn z Lwówka, Engel z Mysłowic.

W  M IE S Z K A N IU  P R Y  W A T N E M : Rzepecki z Sarbi, ul. Długa 8 ;  W ittig z Ber­
lina, ul. Wilhclmowska 13.

Nakładem BlRCi Szeik w Berlinie właśnie w y­
szło i jest do nabycia po wszystkich księgarniach 
w P o z n a n i u  w k s i ę g a r n i  E.  S. M i t t l e r a  (A. 
E.  D o e p n e r )  przy Wilheluiowskim placu Nr. i6 .

ŚRODKI ZARADCZE
w niebespieczeństwie życia i niespodzianych przy­

padkach przed przybyciem lekarza.
Dla każdego, miauowicie dla plebanów, nauczycieli, 
urzędników policy i i gmin,  dozorców szpitalnych 

i innych na pomoc przywołanych osób, 
przez

lira. F. .1. KSeliremla.,
naczelnego lekarza policyjnego w Berlinie.

Tłómaczone z niemieckiego podług trzeciego po­
mnożonego wydania.

Cena 6 8gr.
W ładze krajowe i zagraniczne jako i Dyrekcye 

kolejów żelaznych poznawszy natychmiast wartość i 
praktyczny pożytek .Środków zaradczych* ku o- 
chranianiu Ogólnemu nakupiły je  wielkiemi massa- 
mi, polecając zarazem nabycie tychże szkołom, bió- 
rom policy i i gmin. — Oprócz tego prawie każdy 
dziedzic dobr i fabrykant po kilkanaście egzemplarzy 
nabył. S k u t k i e m  t e g o  w p r z e c i ą g u  o ś m i u  
m i e s i ę c y  10,000 e g z e m p l a r z y  s i ę  p r z e d a ł o .

W  księgarni E. S. Mittlera (A. E. Doepner) przy 
Wilhelmowskim placu Nr. 16. jest do nabycia: 
Szajnocha, Lecbnicki początek Polski. Szkic histo­

ryczny. Cena 20 Złotych.
M ateryały do dziejów bezkrólewia po śmierci A u­

gusta ill. i pierwszych lat dziesięciu panowania 
Stanisława Augusta Poniatowskiego. 2 Tomy. 
Cena 15 Zltych.

Zachariasiewicz, Sąsiedzi. Powieść współczesna.
2 tomy. Cena 15 Złtycb.

Dzieszkowski, Universal Hetmański. Powieść histo­
ryczna. 2 tomy. Cena 12 Złotych.

Miigge Afraja. Romans z niemieckiego. 2 tomy. 
Cena 12 Złotych.

Nakładem N. Kamieńskiego i Spółki.
NOW OŚCI.

1) Zasady gospodarstwa wiejskiego w dwóch czę­
ściach z dodatkiem o pszczelnictwie, tudzież sche­
mata obrachunków gospodarskich, przez Tai. sgr. 
Józefa Zawadzkiego. C e n a ............................ 1 15

2) Siarczyński, Obraz wieku panowania Z y ­
gmunta III. Tom II. C e n a ............................ 2 —
Tom I. tegoż dzieła dawniej ogłoszonego
cena . . . . . . . . . .  . . 2  —

3) Dzieje narodu polskiego z tablicą chrono­
logiczną aź do naszych czasów. Cena . —  25

Tal. Sgr
4) Różne Pisma Tomasza a Kempis. Cena . — 10
5) Pięćdziesiąt Homilii św. Augustyna. Cena 1 15

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu odebrała:
Geologia: Św iat i przemiany skorupy ziem- t »i. s gr, 

skiej, z licznemi drzeworytami. Cena . . 1 10
Szajnocha Karol, Lechicki początek Polski.

Szkic historyczny. C e n a   3 10
Lelewel Joachim, Przygody w poszukiwa­

niach i badaniu rzeczy narodowych pol­
skich. C e n a  —  15

OBWIESZCZENIE.
Dostawa drzewa na opał w lokalach tutejszego 

Sądu Appellacyjnego na przyszłą zimę, wynosząca 
około

67 sążni drzewa dębowego i 
3 sążnie sosnowego smolnego 

ma być razem z zw ózką, przez licytacyą najmnićj 
żądającemu w terminie d n i a  15. L i p c a  r. b. o go­
dzinie 5tej po południn w sali posiedzeń naszych, 
przed Radzcą Kancellaryi K n o r r  powierzoną.

Na który ochotę licytować mających wzywamy* 
Poznań, dnia 23. Czerwca 1858-

K r ó l e w s k i  S ą d  A pp e l l a c y jn y .



O B W IE S Z C Z E N IE .
Dostawa świec dla sądu Ajppellaęyjnego na p rz y ­

szłą zimę, ma być w ilości 800  funtów świec for­
m ow ych  w  terminie d n i a  16. L i p c a  r. b. o godzi­
nie 5tej po południu w sali posiedzeń naszych przed 
R adzcą Kancellaryi K n o r r ,  przez licytacyą na j­
mniej żądającemu powierzoną.

Ńę który  ochotę licytować mających w zyw am y.
P oznań , dnia 23. Czerwca 1858.

K r ó l e w s k i  S ą d  A p p e l l a c  j j n j -

O B W IE S Z C Z E N IE .
Dnia 7. Lipca r. b. o godzinie 9tej sprzedawać 

będę  za gotow ą zaraz zapłatę najwięcej dającemu 
przed gościńcem we wsi a r o y n ie w i c e  30 
k ró w  dojnych.

K o ś c i a n ,  dnia 24. Czerwca 1858.
&tt09 <Pa Kommissarz ąukcyi,

Rejestra gospodarcze są każdego czasu do naby­
cia opraw ne i bez opraw y  jako  to:

Książki kassowe (Manuale i Journale) na pa­
pierze kancelary jnym ,

Ziemiopłody w czterech gatunkach,
Inw entarze w dwóeb gatunkach,
Najmu w trzech ga tunkach,
Karteczkowe,
K ontrakta  w  trzech gatunkach do tego stoso­
wne O rdynaryusze .
Leśne etc. ę tę . , 

jako też p rzy jm u ję  i w ykonyw am  w  czasie jak  naj­
kró tszym  wszelkie inne podług podanych w zorów  
Rejestra. —  Ceny mierne lecz stałe.

A. S iynkow ski,
Litografia w  P o z n a n i u  w R y n k u  Nr, 8. naprzeciw 

figury Sw . Jana.

W i e l k i  w y b ó r

REJESTRÓW GOSPODARSKICH
w  L i t o g r a f i i  .Batiit SP. M artina

pierw W . H e b a n o w s k i  
ulica Wilhelmowska Nr. 25.

Wielki skład broni myśliwskiej,
za k tórych  dobroć jako puszkarz ręczę ,  dobre d u ­
beltów ki,  pistolety, krócice i rew olw ery  polecam 
Prześwietnej publiczności łaskawym  względom; to r ­
b y  myśliwskie, prawdziwe angielskie woreczki do 
śró tu , rogi do prochu i t. d. przedaję po cenach u- 
m iarkowanycb. A. H o ffm a n n ,  puszkarz, 

P o z n a ń ,  W roc ław ska  ulica Nr. 22.

H alekow idze i Sjor-
nety  na nadchodzące wyścigi bardzo 
praktycznej i wygodnej konstrukcyi, 
opatrzone w  najprzedniejsze szkła,  

. p r z ez  które naw et w największej od- 
iegłóści na torze w yścigow ym dokła­

dnie rozpoznać można konie i jeźdźców , polecają 
B ra c ia  P oh l,  optycy, 

Wilhelmowska ulica Nr. 9. naprzeciwko hotelu 
Drezdeńskiego.

Przez amerykańskiego chemika Hovi wynalezione 
M is t l i e m u i n  

znane ju ż  jako środek nieomylny do radykalnego 
wyniszczenia

Odcisków, Brodawek i innych stwardnień 
skórnych,

upowszechniony w A m eryce , Anglii i F rancyi.  Jest 
to  p ły n ,  k tórym  się pędzlują  stwardniałości skóry, 
poczem takowe w kilka dni zupełnie nikną i to bez 
wszelkiej operacyi,  lub bólu.

Cena za jednę  dozę Ruthenium  oraz z pędzlem 
i przepisem używ ania  wynosi 6 S g r .  i jes t do naby­
cia w  P o z n a n iu  W handlu pap ieru , materya- 
łó w  piśmiennych i ry su nk ow ych  u

A. SAi w ent Siata i % w a,
w R y n k u  pod Ratuszem Nr. 5.

Polecenia sprzedaży bo rów  dębowych i sosno­
w y ch  przyjmuje Handel Komissyjny drzewa

M arata MSenryka Gess
w P o z n a n i u .

Gaściniec M atla  z ogrodem na drodze 
Z Poznania do Kobylegopola położony, jest na jeden 
ro k  i więcej do wydzierżawienia. Bliższą wiado­
mość powziąść można u Ogrodowego tamże, lub pod 
N r .  12. na Piekarach.

1 +  . i |  Loterya na Dom Sierot p
f|§ | odbędzie się ju t ro  w  Ś r o d ę  d n i a  30.
3§|i C z e r w c a  z rapa o godzinie l i t e j  w  sali 
gasi pałacu D z i a ł y ń s k i c h ,  na którą zaprasza ^

Zarząd Domu Sierót. ^

Dla przedsiębiorców budowli.
N akryw anie budynków m eta- 

tem  wszelkiego ro d za ju , najle- 
pszem i angielskie mi łupkam i 
i na jlepszą  oymiolrwatą tekturą  
sm ołbw caw aną 3 przy jm uję  z gw aran-  
cyą  po najtańszych cenach. Sprzedaję  także najlepszą 
tekturę  sraołowcowaną po cenach fabrycznych.
A. G rosser ,  blacharz majster w  Poznaniu, 
p rzy  ulicy Wilhelmowskiej Nr. 18. naprzeciw p r u ­

skiego banku.

P rzy  zbliźającem się zaprowadzeniu ogólnej wagi 
k rajowej,  która z dniem 1. Lipca r. b. będzie obo- 
w ięzu jącą , pozwalam sobie polecić szanownćj p u ­
bliczności skład mój zaopatrzony jak  najdokładnići 
w ciężary stemplowane z lanego żelaza i mosiężne, 
z nadmienieniem, iż przez korzystny zakup ,  jestem 
w możności zapobieżenia wszelkiej konkurrencyi.

Zarazerp polecam liczny skład mój żelaza, szcze­
gólniej praw dziw ego  Szw edzkie­
go, którego świeże uadsyłki wprost odebrałem.

Samuel Heilbroim w Gnieźnie,
Skład  żelaza, szkła i porcelany.

^ ^ e  wtorek dnia 29. Czer-
wca 1858. nadejdzie mój dl® jfeŚ JśJ lIa  

ifljiFFSEfpaBpoznańskiego targu p rzezna-B M a l i i i l l  
czony transport  bardzo eleganckich koni wierzcho­
w ych  i pow ozowych. T akow e sprzedawać będę 
przy  placu Sapieźyńskim w »Hotelu Eichborna« 
(pod białym Orłem).

A . S M ern h a rd ti  koniuszy z W rocławia.

Przeciąż macior.
160 sztuk dobrych macior ma do sprze-

___________  dania Dominium M rowino  pod
R o k i e t n i c ą .

We czwartek dnia 1. Lipca
pocić

1  , udn

§530

pociągiem po po­
łudniow ym  do­
wiozę krowy 
dojne z ię- 

Hoteć-j

ffm9
J a S z

earn
ilS y lsP ^

k i e g o  w raz z cielętami, 
koleją żelazną do P o z n a n i a . !  

iMieszkam w Hotelu Budwiga! 
przy  placu K amlaryjnym pod Nr. 1 8 . /1 9 .

F ryd eryk  Seidlitz.

Do prania bielizny
polecam najpiękniejszą m odrzoną, białą, H  
strahlenowską i Hallską m ącz kę , modre w  Q  
tabliczkach, Victoria zw ane, piękne niebie- | g |  
skie w kulkach i p roszku ,  najsłynniejsze sgś 
modre P u d er , wodę do w y -  U  
w abiania p la m B ro n n era , B
kryst. Sodę ,  w ysuszone szczecińskie i ber- | | |  
lińskie m ydło ,  m yd ło  Z Ó łdow ę  Ó |  
do prania kolorowych m atery j ,  po taż ,  fe s  
wszystko w najlepszym gatunku po najtań- H  
szych cenach | | |

H andel fa rb  @
Adolfa Asch, ul. Zamkowa 5.

O T T O  WITTIG
dawniej

F. M. Fischer z Berlina,
ma swój skład w czasie wyścigów konnych
w Poznaniu w lokalu Paua Gust. Ad. S c h l e b ,  po­
między Król, Bankiem i Bazarem przy  ulicy W il-  

helmowskiej pod Nr. IB.
wyrobów różnych angielskich

do jeżdżenia konno lub pojazdami,
angielskie i amerykańskie tnżnrki gnmoweitd.,

rzędy na konie i biezyki.
0©®©©©®©®S0®©©®B®@©©©©©S®©©®0®®® 
I S^ensyomarze  ̂ a
Sj znajdą w Poznaniu u familii wykształconej tro- 
0  skliwe umieszczenie. Bliższych wiadomości za- 0  
@ sięgnąć można u Panów  Professors lfS o tle-  @ 
© g o  i Dra M a łe c k ie g o  W Poznaniu. |

Eastindian vegetabel paper.
Wschodnio - indyjski papier z roślin, tak zw any

„ALugielski plaster** zupełnie zastępu- 
jący, i więcej jeszcze do ciała się przylepiający 
poleca JE. T h . O llO ,

Drogerya i handel farb, 
przy W odnej ulicy Nr. 1, naprzeciw szkoły Ludwiki.

W O l  FRlTlFORlŚ
pojedyncze jak  w koszykach pięknie w ystro jonych 
poleca BP. T tl .  O tto ,

Drogerya i handel farb, 
przy  W odnej ulicy Nr. 1. naprzeciw szkoły Ludwiki.

Orzechy włoskie do m arynow ania ,  poleca za na­
desłaniem należytości za kopę 4 Sgr. od 10 kóp po­
cząwszy włącznie z zapakowaniem, i swego czasu, 
ap rykozy ,  brzoskwinie, jab łka rajskie itd.

H. F e n s c k y ,
w Z i e l o n e j g ó r z e  w Szląsku d.

Dwadzieścia pokoi jes t do wynajęcia pod Nr. 1. 
p rzy  ulicy Wilhelmowskiej w nowo w ybudow anym  
Hotelu Sterna•

Pierwsze piętro na rogu Szkolnej i Gołębiej ulicy 
jes t  do wynajęcia od S. Michała.

Zgubiono!
W  niedzielę wieczorem zgubiono złoty łańcucho­

w y  naszyjnik, z wiszącym przy tymże medalioni- 
kiem z czerwonym kamieniem, w drodze od cyrku 
do Handlu delikatesów Pana Kaatz. Uczciwy zna­
lazca uprasza s ię , aby takowy oddał za w yn ag ro ­
dzeniem 5 Tal. w Kasynie na 2gim piętrze Nr. 18.

CYRK RS3NZA.
Dziś we wtorek dnia 29 Czerwca 1858. 
Wielka Keprezentacya

wyższej sztuki jeżdżenia konnego, ułożenia koni i 
gymnastyki.

Początek o godzinie 7 £ ,  koniec przed godziną 
lOtą. Ju t ro  reprezentacya.

JE. H e n z , Dyrektor .

Kurs giełdy berlińskiej.

Oczekiwana sucha traw a m orska
nareszcie nadeszła do handlu

G. B ie le fe ld , p rzy  R y n k u  Nr. 87.

Nasienia rzep y  ścierniskow ej 
fun t p o  S  Sgr. u

A.ą M e s s i n g  w L e s z n ie .

i)ma 28 Czerwca 1858
Sto. Na pr.

papie­
rami.

kurant
gotowej,

ZUtj..

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . . . 41 ____ 100ł
dito , . i i — 100ł
dlto t  roku 1856. . . . i i —*. 1004
dito i  roku 1853. . . . i 4 93*
dito z roku 1854. . . . i ł —

Obiigi długu skarbow ego.............., . . , 3 ł — 834.
dito premiów handlu morskiego . . — — —
dito Marchii Elektoralnej i. Stdwdj :3 | — 83
dito miasta B e r lin a ........................... i ł — 101
dito dito ..................... 5!

ó % — 824
Cisty zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3 ł — 844

dito Prus W schodnich. 3-1 —
dito P om orsk ie .............. zł — 841
dito W . X. Poznańskiego . 1 — —
dito W . X. Pozn. (nowe) . 3 ł — 87
dito S z lą s k ie ................. ... . 3 ł 87
dito Prus zachodnich. . . . 31 — 814

Bilety rentowe P o zn ań sk ie ................. i — 9 f f
Louisdory , ..................... ... —
tkkeye kolei Żelazn. Starogr Poznańak H 9 i l


